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W dziejach rodzsiu ludzkiego, godna 
jest zustąno vieuia zcjętość losu w prześla- 
dowanin w.elkich ludzi, dawszy im za życia 
$Sznoszlowsc sławy, hlo ey dopiero po ślniercl 
Całkowicie vsywaią. [leż na nieszczęscie 
sławuych pizykiwdów tego rodzsiu nie ImoŻnE- 
by pizysoczyć, że słusznie pwolnić mnie mê- 
va '« wyliesenia niektórych. Nie można za- 
ise chaivinć ludzi o niewdzięczność wzglę- 
deu. teza suntóezo i dziwaczuego przeżna- 
CZeŁja , należy gO Taczey sznksć w naturze 
Tzeczy, — J-kkoiwich wielkie mogą bydź u- 
Sługi wiyświaduzoce ws;sułeczności, rie MOŻNA 
spudziewać się uszgrucy , fak tylho korzystaiać 
w każdym razie z pożytków be pośrednich i 
wyłącznych.  Posggi marinorowe, nagrohki 
kosztowne, są zwyhłemi oznakami wdzięcz- 
ności Narodowey, i tuby można słusznie po- 
wiedzieć, że w!e.ks liczba dłużników szkodzi 
zawsze wierzytelności; ladzie uczeni powinniby 
Się zawsze trzymać tey zasady: to iest ukrywać 
swoie zdolności w ścisleyszych utrębach, iż- 
by w sobie samych mogli znaleść pewniey- 
sze i chlubnieysze środki. 

Smutne przykłady tey loso niesprawied- 
liwosći, wystawia równie Angliia iah i 
Wszystkie inne Narody w świecię, chociaż w 
ogólności mało iest Narodów, któreby zagłngi 
i zdolności więcey czciły i lepiey nagradzały. 

ecz znaydnie się wrodzona siła naturze rze- 
czy, i którą wszystkie nsiłowania jeniinszu nie 
moga iah tylho z trudnością przebywać. Jakiż 
los spotkał Miltona. Którym się Anglia 
Wiecznie szozycić nie przestanie , Drydona, i 
tylu innych sławnych pisarzy , których popio- 
y pomieszane z popiołami Królów, spoczy- 
walą dziś w przypysznych grobach pod shle- 
pieniami Westminstra: ci nieszczęśliwi rymo- 
tworcy, żyliby szczaśliwie, gdyby odebrali byli 
tażycią te sumy, które kosztowały nagrobki 


wystawione im po śmierci. Atoli bez watpie- 
nia naynieszczęsliwszym 2e wszystkich pise- 
rży, był młody człowiek imieniem C baitter- 
ton, szmoboystwo , skutek rospaczy i miedo- 
statku, skrooiło życie iego w dziewietnastym 
roha; sławnym jest także w Anglii przez 


-wcCzesny swóy ieniiasz i przez swóy opłakany 


koniec, P, Knos, krytyk Angielski nważą 
Chattertona za naywięhkszego rymo- 
tworcęiaki się tylko ziawił w An- 
glii od czasów Szakespera i ten zmerł 
w kwieci młodości. Czeimby mógł bydź, gdy- 
by był żył dłużey. 
Heu miserande puer si qua fata aspera 
rampas! 

Tłumacz Angielski wykarney rozprawy D. 
Lontha o poezyi hebreyshiey, wydał 
przed kilkoma laty dziełko o życia i pismach 
tego nieszczęsiiwego młodzieńca; niepodobna 
czytać le bez rozcznlenia. Wystawia w nim 
tego młodego człowieka, charahtern żywego 
duszy tkliwey i wyniosłey i płodnego jeniin- 
szn , wiodącego celniące swoie zdolności w po- 
uiżenia usłog ı niedostatkn, a żaden z tych wiel- 
kich Panów nie raczył podać thliwemo Chat- 
iertonowi poinocney ręki. Z tych licz- 
by iest lakże Horacy Walpole, którego 
głos pnblrczny ohwinnis, że przywiodł te- 
go młodego rymotworcę do sumienia się 
śmiercią dobrowolną przed ciosami swego prze- 
znsczenia a to: kołyszac go czczemi nadzie- 
iawi, i zasłanaiąc ge przez niejaki czas zim- 
nym cieniem swoiey śmieszney ochrony ( pro- 
testion ). 

Ten zarzut, ozyli on sprawiedliwy lnb 
nie, zadał sercu szlachetnego Lorda ciężką 
ranę; podał nawet do dzinników list uniewina 
niaiacy swoie postępowanie z Chatterto- 
nem, w którym nznaie niepospolite jego zae 
sługi , i ubolewa nad smutnym i zawczesnym 
zgonem. Wszyscy rymopisarze Angielsci us 
biegali się w shładanin hołdów iego pamiątoe 
i możusby łatwo nzbierać osły tom elegii, 
któremi Muzy Angielskie wyrażały swoie pła- 
cze i żale. Lecz pochwały potomnosci nie 
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byly w stanie przebić g 
śmierci ucha. | iakkolwiek wielka iest por 
świertna Ohbattertona chwała, nieolżyła 
przecie bynaymniey iego cierpień za Życia. 
Idąc za iego Życiopisem, miał on od lat 
vaymłodszych taiemnne przeczncie a swoim 
słąwnym : smutnym zgonie. — Twerz Chat- 
terto ina, jak mówi nasz autor niezmiernie 
była smntna i zamyślona, całe iego ułożenie 
wyrażało lęhliwa nieśmiałość; Uważano tę 
szczególność w iego twarzy, że gdy iequn 
oho pałało czasami madzwyczaynym ogliem, 
drugie patoimiast smutne i ponure zostawała, ` 
Jeniinsz iego smisły szukaiąc szczęścia zaniosł 
go na morza. Włesnie przed swoią śmiercią 
był na wsiadania, na okręt płynący do Afry- 
hi, gdzie mu wstawienie się Ministra Dorda 
Hor Ws]lpole zapewniało mały podręczny 


głuchego i zimnego 


urzędnik. Młody tea rymotworca tah wyra- 
ġa w iednym liście swoie zamiary, Od- 


ieżdżnm , opuszczan moją niewdzięczna Oy. 
czyznę;- zobaczę piasczystą Afrykę, gdzie 
kwitnie Aloes, gdzie się rozlegaią ryczenia ty- 
giysów, tysiąc razy litosciwszych od ladzi. U- 
bostwo niedozwoliło mu wykonać tego zamia- 
ru; otrał się, po dwodniowey walce z 
dem i wstydem Żebrania. 
plenis. 

Pamiatka Chattertona, i poprzedni- 
cze nwagi o nieszczęsliwym przeznaczeniu lu- 
dzi uczonych , oddaliła z ócz naszych lampę 
Anaxagora, Filozofa, który sam padł ofiarą 
przeznaczenia wspolnego ludziom uczonym 
wszystkich wieków i wszystkich Narodów: do- 
nosiemy tę anekdote, ponieważ ona służy do 
poparcia poprzedniczego wniosku i ponieważ 
bogatym 1 możnym, wielką daie naukę; może 
ı nie będzie bez pożytku. 

Perykles naywięcey zedziwiaiący czło- 
wiek, iakiego tylko Grecyia kiedys wydała, 
ałachał w swey młodości filozońi w Lyceum 
Anauxsgora. Przyszedłszy w ezasie do zna- 
czenia, połaczyłe się sciśle chwała z wyniosło- 
ścią, Peryh les nie ociągał się zagładzić w pa- 
mięci pierwszego swego nauczyciela, i gdy 
Ateny pyszniły się wspauiełemi ogrodami, ko- 
sztownemi budowlami, mnostwo posagów mai- 
murowych swiadczyto o bogactwach Perytlesa 
i o iego smahu w paukach i w pięknych szta- 
kach; przez szczegolne mieszczęścia byt 
Anaxagoras na starość ubogim , znękany i 
zapomniany mieszkał z iednyi tylko niewoloi- 
kiem na nayodlegleyszem przedinieściu Ate u, 
w nędzney i podapadłey chaosie, przepędzeiac 
swóy czas na aprawie obszernych swoich wis- 
domości i swego małego ogródka, z Którego 


ło- 
Manibus date lilia 


isrzypy w wodzie zgotowane i soią przypra” 
wione, składały całe pożywienie Fana i słagi 
wierniayszegoi wdzięcznieyszego od dosłoyb6” 


go noznis. Anąxegarasstranił cały swóy mag" 


teh na naukę i na wydoskhonalenie się w filozo" 
fii, szozególuiey tey, która prowadzi do po” 
znania ciał niebieskich , i praw rzą?zących 
człym światem. Lata się zbity na iego gło” 
wie; uiradzające rozmyslania obryły iego czoło 
głębokiemi i zawczesnemi zmarszczhawi; zby: 
taczne czuwanie, nieustpnaa prace, i ciągłe 
zgryzoty, pizyćmiły jego wesołość i wyni 
szczyty iego zdrowie; słowem nie g niego 
niu pozostało iah tylko część rozniana i ciało 
suchę i przezroczyste. Anaxagoras złożo* 
ny od dwóch dni na swoiem samotnem łóżku, 
pędzit ostatnie chwile, gdy szeżególnym przy” 
padkiem przypomniał go sohie Perykles, 
którego wspaniała serce wyrzucało mn tak 
długie zaniedbanie, w którem zostawił filozo- 
fa. Dle naprawienia swego Lłęda , zbiera się 
natychmiast i wychodzi z pałacn. Sam ieden 
płaszczem obwinięty, udaie się piecholo i 
zmierzchem do mieszkania Anaxzagora. 
Przeszedłszy kilka pustych i- zbnrzonych ulic, 
zatrzymnie się przed drzwiami, które mu nie- 
wolnik otwiera, i prowsdzi go do pokoiu 
konaiącego filozofa. Przy blasku glinianey 
Ismpy, które rzucała od czasn do czaso blade 
i migrigce się Światło, poznaie Perykles, 
rysy swego dawnego nauczyciela. Kilka na- 
czyn glinianych , kilka drewnianych posagów 
prostey rzeźby , kilka wałków papieru, i bil- 
ka instragantów matematycznych i astrono= 
micznych składały wszystkie sprzęty tego po- 
kciu, którego negie ściany swiadczyły o nie» 
dn.iatku jego mieszkańców, Na ten widok 
nie mogł się Perikles odłez wstrzymać. — 
„Priez Bogi nieśmiertelne! '* zawołał, w ia- 
kimże stanie znach: dzę mego kochenego A- 
nasagora? „Gotowego do połaczenia się z 
twórcą odnówie słodko i bez wzruszenia się 
nmiersiacy mędrzec. Jedynie widok noeznia, 
którego pomimo niewdzięczności zawsze ko- 
chałem był w stanie na chwilę wstrzymać ay- 
wyjącą duszę moia.“ Nędza w iakiey cię zna- 
chrdaę równie mnie martwi iak i zadziwia: 
daleki byłem o pomyślenin oney; ale może 
niejesteś tab słabym ish myślisz, a ieżli tak 
isst, Ateny pozełuia twoiey straty, 
PFeryklesie! odpowie Anaxagoras 
d byrszy głosu i podniosts y się do połowy 
ue syojm łóżku, aisuwodzmy się prozną na- 
drieia, ch wile są kosztowne, zbliża się moia 
ostatnia gedzina; żył A nexagoras ale przed 
śmiercią chcę ci dać ieszoce iedną naukę: 


Pamiętay Ż6 zasługa iest zawsze skromną, i 
że powinnością iest możnych, aby onę uprze- 
dzali. Przeto ; wskazując palcem na lampe 
Wiszaca u snfitu: kiedy chcę przedłnżyć iey 
światło, wlewam oliwy; byway mi na zawsze 
zdrów kochany Pe reklesie. Zaledwie do- 
Honczył tych słów , mędrzec i łampa zgasły w 
ledneyże chwili. Sulechetne Peryhlesaser- 
ia żywo zostało dotknięte tym swutnym wi- 
Okiem, a tą naulia wryła się głebnhą w 1689 
Umyśle, Niewolnik zapalił A a Pery 
les zbliżył się do A nsxagoresa dla od- 
ania ma ostatniey posługi, zwyczaiem sta- 
Tych zawarł wu drzącą ręka usta i powieki, 
Westchuął głęboko, przyciskając poraz ostatni 
wymowne usta, którym smierc ter.z wieczne 
Bahszała milczenie , nie mógł wstrzymać swe- 
50 podziwieuia patrzac na słodka powagę, 


tóra się rozlewała po twarzy mędres, co 


własnie skonał w nędzy i niedostatku. 


Poznał ie życie poświęcone naukom i mądro* 
Sci, może się iedynie zaheńczyć, nawet wsród 
Przeciwności snem równie spokoynym; uczuł 
Podwoiona chęc do filozofi, htórey pociesze- 
Dia i dobrodzierstwu nieopuszeżaią nes aż do 
grobu, odszedł zamyślony nroniwszy łez kilka. 
W krótce potein posag z nayczystszego mar- 
maru i kosztowny grobowiec świadczyły o 
Tozczalenin Atenczyków, o smutku i żaln P e- 
Tykłlesa. Zapewniaią, że pamięc o lempe, 
która nigdy niewyg sła w iego umyśle stała 
się kardzo pożyteczną ludziom uczonym i fi- 
lozofam rzyczypospolitey. O gdyby nią bydź 
mogła równie i w naszych czasach | gdyby 
możni, Xiażęta i Ministrowie przypominali 
sobie czasem Lawpę Anaxegoresa. 
J..n 


Opisanie Rygi i iey mieszkańców. 


- Miasto R yga ma pół mili obwodu, lecz 
iego przedmieścia są niezmiernie obszerne, i 
Po naywięhszey' częsci przez Rossyian za- 
mieszkałe. Przedmieścia te napełniene same- 
ti drewnianymi domami, rzadko wyniesione- 
Ti na piętro. Z ogrodów dwa naysławniey- 
Ste: Cesarsbhi i ogród Witinghota i 
inne należące do pr-watnych osob. Nie wi- 
Gziałem w tych ogrodach ani lip, ani buków, 
ani dębów, z tych drzew zasadzone ulicę, 
dawatyby cień przyjemny, nie wiew czyli to 
Przypisać ałemu klimatowi, czyli riedbałości 
właścicieli, > 

Nie nie postrzeżeż w obwodzie 


Rigi 
oprócz szerokivh piasków, 


wjiechywszy zaś 
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rech niedziel nic nie iest osobliwszego 


naydaley o mil dwie zs miasto widać powmie- 
szkania wieyshie należące do kupców,i mie- 
szczan Rygi. lm daley oddalamy się od nia- 
sta, tym przyiemnieysze i weselsze rozcizga- 
ia się okolice. Są to widoki, które o pier- 
szehstwo idą z widokami nad Laba (Elba) 
i Renen. 

Na boku przedmieścia leży paste szeroka 
roeciągsiace się pole, na którym złożone są stosy 
kości z trupów, na wzgórkach zaś spoczywaią 
trunny bogaczów stoiące otworem. Przyczy- 
na tego madzwyczaynego cmentarza iest ua- 
stępniąca, 

Przed kilkoma wiekami pasował wielki 
głód w okolicach Liflandyi i Estonii. 
Trwoga i respècz przeięła nieszczęsliwych 
mieszkańców tych krain, tysiącami uciekali 
do Rygi, i na polach tego miasta budowali 
sobie szałasze, ażeby odiego obywately , ma- 
iacyoh obfite zapasy, nabydź zboża za gotową 
płacę. Kiedy tak skupieni razem mieszkali, 
powietrze wszczeio się między tymi nieszczę* 
sliwymi, większa połowa wymarła, to z gło- 
du to z powietrza. Ulitowali się wreście mie- 
shancy Rygi mad ich niedolą i opatrzyli w 
potrzebna żywność swoich nieszczęśliwych 
ziomków, Odtąd na tem poln zasianym Koś 
oiami połegłych ofiar, obchodzą mieszkańcy 
Rygi święto zwane Świętem głodu, a- 
żeby zachować pamiątkę wietzną tego okrep- 
nego Czasu. W dzień tego Swięta zabawiaią 
się Rossypianie grą i tańcem, porozstawia- 
ne namioty zawierają w sobie dla przybywa- 
iacych na te pole, różne chłodzące napoie. 

Dzwina, która pod Ryga ma na nie 
których mieyscach werstwę szerokości, obhra- 
ża małe wysepki, zsmieszkałe przez Le tów. 
Wiele razy na wiosne rozspusźcza lody, są 
ei biedni ladzie wystawieni na grożące nie- 
bezpieczeństwo. Wezl'rana rzeka zalewa wy- 
sepki, i unosi niehiędy us swoim grzbiecie 
domy stoiące na brzegn. Mimo tego niebez- 
pieczęńtwa, te wysoy zawsze są napełnione 
mieszkańcami, do czego ich przymusza widok 
handlu, który prowadzą drzewem. 

Nie ma totay stałey wiosny. Na poczęte 
ku Kwietnia bywaią mocne ieszcze mrozy, 
raptownie rozpływa się lud, potężnie działa 
moc słońca, znika zemroz, żegluga się roz- 
poczyna , zielenieia się łaki i psie, a w kil- 
hu dniach ioż mamy lato. W przeciągu ozte- 
wis 
dzieć ch«jlami zimę i lato. Mieszkańcy ro- 
bię z deszcze most przer rzekę, lecz wspar- 
ty na wątłych posadaon, obala się nie kiedy, 
co jest wielkim nieszczęsciem dla chodzących 
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pieszo. Czasem do takiey woda wznosi się 
wysokości, że gdyby nie wał tamniacy iey 
przyiscie, wcisnełaby się do samego miasta. 

Jedynie przeieżdesigcy Rossyianie zg- 
trudniaia się tntay ogrodnictwem, możza u 
nich dostać naylepszey iarzyny, szczepów i 
nasion. Skoro się tylko lato konczy, zrywa- 
ią parkany z ogrodów i chawaią ie, sawi ząś 
zarobiwszy kilkaset rubli powracają dò domów. 
Trzeba na zaletę Kossyian powiedzie, że 
są naypracowitszym na saievie narodem. 

Nie wszystkie się tutay uuala Owoce. 
Niema śliwek ani wiszen, wiuo nigdy nie 
doyrzewa, przecież na ryoku coOsłac moćna 
wazystkiego. Oarętyz Fravoyi, z Lubeki 
i z innych miast dostarezaią mieszkańcóm pod. 
czas iesieni nayprzednieyscych jubiekh 1 gru- 
szekh, a pilni Rossyianie przywożą z Astra- 
chanu i piękney Ukrainy mnóstwo wino- 
gron 
Powozy tuteysze sa bardzo wygodne, a 
naylepszymi woznicawi są Rossyianie. Przy 
dobrey senney drodze można z Rygi do Mi- 
tawy w przeciągu czterech godzin z jechać, 
Rossyianie przyuczylikonie swoie,iż jeden 
w podróży gałopem a drugi trnshtem idzie, 
leżdza zyyczaynie Kibitkami, które będao 
bez naymn'eyszego okucia, iedynie do poto- 
wy półkoszkiem przykrytę bywaią. 

Z Estonii i Lifland yi przywożą do 
Rygi len, zboże i wodkę; z tey przyczyny 
bywa całe missto w czasie zimowym tak da- 
lece napełnione wozami, że idąc ulicą trzeba 
wozy przeshakiwać. Przywożący te ziemio- 
płody, zaieżdza do umówionego od dawna bop- 
ca, i tam ie składa, ten go wusi przez czas 
jego w Rydze pobytu żywić wraz z końmi. 
Niekiedy sprawia z powodu iego przyjazdu 
małą ucztę, brzmi Narodowa muzyka, co więk- 
sza żona i córki kupca zniżaią się tak dalece, 
iż tańczą z przybyłymi wieśniakami, do cze- 
go obowiązane sa także wszystkie służebni- 
ce domu. Na zaiutrz dostania ci goście różne 
podaronhi składaiące się: z pożów, Mapela- 
szów , nożyczek , tintinnn, faiek, pohczoch.i 
1. d. przy czem odbiersia należytość za prey- 
wiezione towary. Na śniadanie piją obficie 
piwo i wódkę, iedza różne potrawy, czem ua- 
syciwszy się do woli, odieźdzaią. 

Przy podobnych ucztach wieśniaczych, 
które się prawie codziennie zderzają , CZĘStO 
przytrafia się tym ludziom, iż sobie podocho- 


ca. Postrzedz można po ulicach piianych, 


zataczniac wlekacych się 'do domów , htórzy 
niekiedy marzną, wystąwieni -na trzashąoe 
mrozy. Na zsintra wyszukuią ich pozostali 
towarzysze i sprawiaia im wspaniały pogrzeb. 

Dnie w Grudsiu bywaia tu krótsze nize- 
li w Małorossyj, a w Czerwca dłuższe 
daleko oiżeli w Polsce. Pray mglistem 
powietrzu me odtwiereiac okienie, pracowa- 
łein przy świetle dzien cały, zwisstcza stoiąc 
w Wąshicy ul.cy, otaczoney na około wyso- 
kimi aomani, W tecie zaś o pół do iedna- 
sley pod.inie ieszcze wógłam siedzac przy 0- 
knie czytać dr:bnu charaktery na hsiąszoe. 
W uołey Liflaadyi spieńa (ak nadzwyczay- 
na isk i zimno. Ile wesułym i pracowitym 
iest K oyranin, tyle gnosnymi sa Letowie 
æ piiahsiwo iest główno cechą ich charakteru. 
Nie noszą butów «ni trzewików , lecz cho łza 
w chodakach zawiązywsnych sznurkemi. Między 
płcią białą znaydunią się niektóre wyszczegól: 
nisiące się pięknyw wzrosten i dobrze uksział- 
Cone na twarzy, szczegolnie zaś uymniącywm 
postępowsniem. Pletę włosy i wiążą ie ied- 
wzbna wsląszką tak, że loki opadają na szya 
ię. To ubrauie glowy, bardzo im do twarzy 
i ma wiele podobieńsiwą do Greokiego 
sposobu nesrcsin wiesów. 

( Łońciwzenie nastąpi, ) 
pr zonie dk. 


Zdarzenie nad Mozellą. 


O ćwierć mili poniżey Bruttig w Obwo- 
dzie Kochemskim była nad rzela Mozellą skoła 
zwana Sieban-Uhren Berg (Córa siedmiu 
Zegarów), na którey wierzchołku vd wielu lat 
liczne rysy nważano ; te w ostatnich pięcin la- 
tach powiększyły się naiednę stopę. Dnia 7, Lip- 
ca wieczorem spostrzeżono, że z tey góry ssuwa- 
łysię niewielkie kamienie i bryty ziemi, ktorych 
liczba co chwila poimnażała się, tak dalece, 
że dnia 8. Lipca o godzinie 4tey zrana cała 
skała oderwała się, i z taka moca w rzekę 
Mozellę wpadla, że ta przeszło na trzy stopy 
z dragiego brzegu wystapiwszy, gwałiownem 
wezbraniem wody, stojące pod Bruttig róż. 
ne statki uniosła. — Nieco pożniey gwróciła 
się rzeka w koryto śwoie, lecz blisko iedna 
trzecia część iey iest zawalona. Żeby mieć 
wyobrażenie o massie zapadłey góry, wiedzieć 
trzeba, iż z nią zapadło się 4o winnio, Z 
pozostałey części góry ieszcze spadaią bryły, 
a więc i reszta wpadnie zapewne w rzekę. 


ZE ZE ZO Z O WO A O EE WRO ZAZNA 


Budakcya F, Krattera, Drukiem J. Pillera. 


